
GENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz mHimelrowy przed 
50 groszy , w tekście 55 gr., 
za tóklsem 2§ gr. O g łosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne og ło seen la  po  10 
groszy. Dla poszom ijących  
nracy 5  gr. za  w yraz. Naj­

mniej 1 sl.
Konto czekow e P. K. O.

W arszawa 65.070 Or§pr.n dem okratyczny niezależny.
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Adre# redakcji i adnainistra 
cji: P lisudskiego Nr. 8, iele 
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telelon redak 
cii nocnej I drukarń 4-9-t.
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FELIKS : j U L J  AN FIJAŁKOWSKI
nasz długoletni inkasent, zmarł dnia 5 stycznia 1929 r., ;

przeżywszy lat 72.

ś. t  P.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek t. J. dnia 8 bm. o godz. 5 po poł. z kościoła parafialnego w Pogoni.
W zmarłym tracimy prawego i zacnego pracownika. .Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem 

Sp. flko. w Sosnowcu.

6 .  f  P.

Feliks Juljan Fijałkowski
długoletni pracownik Elektrowni Okręgowej 

w  Zagłębiu Dąbr. Sp. Akc. w  Sosnowcu
zmarł dnia 5 styczn ia 1929 r.

W zmarłym tracimy zacnego i prawego charakte­
ru towarzysza pracy.

C ześć jego pamięci!
Pracownicy Elektrowni Okręgowej 

w  Zagłębiu Dąbrowskiem  
Sp. Akc. w Sosnowcu.

1.090 więźniów politycznych
zbiegło ze strasznych wysp Sołowieckich.
W śród zb iegów  znajduje się  5 0  polaków , w tern 6  księży .

MOSKW A, 6. 1. Od dłuższego  
więźniow ie polityczni na wyspach  
So-iowieckich planowali aa większą  
3kalę zamach na administacię i slraż 
więzienną. Na czele sp iskow ców  
sta ł książę Trubeckoj i byiy generał 
armii carskiej Szczerbatow. Wedle 
planu zamachu więźniowie mieli 
rozbroić straż więzienną i zerwać 
połączenia telefoniczne, ażeby tern 
uniemożliwić pościg , a następnie 
opanow ać dwa statki i zbic do 
Szw ecji lub Finiandji.

Mimo to, t e  plan trzymany był 
w ściślej tajemnicy, 
w iedzia ł się o  tern 
Zlikwidować spisek .

Dnia 21 grudnia  sp ispow cy d o ­
wiedzieli się o ’zdem askow aniu , więc 
postanowili dzia łać  niezwłocznie.

Wyłamali tedy drzwi więz;cnne, 
rózbroili slraż, zniszczyli lin, e-

G. P. U. do-
i postanowiło

Sowietom nikt nie chce pożyczać.
LONDYN, 6. 1. W edług informa- 

cy) z Charbinu, rząd sow iecki m iał 
zaofiarować rządowi francuskiemu 
kontrolę kolei w schodnio chińskiej 
pod warunkiem zezw olenia na umie­
szczenie we Francji wielkiej pożyczki 
sowieckiej.

»DaiIy Telegraph« donosi z P a ­

ryża, że o  podobnej propozycji nic } 
tam nie wiadom o i że zdaniem m la-/ 
rodajnych kół francuskich, przed u-} 
regulowaniem  sprawy długów  ro-> 
sy isk ich  udzielenie Sow ietom  ja-- 
kichkolwiek now ych kredytów n ie ,  
wchodzi w  rachubę.

Krwawy karamM  samochodu
z wozem.

4  o s o b y  o c a la ły  d z ięk i z a s p o m  śn ie ż n y m .

KATOWICE, 6. 1. Sam ochód  hr, 
R aczyńskiego na szo s ie  m iędzy  
Murckami a Katowicami najechał na 
dwukonną furmankę rzeźnika M eis­
snera.

Konie padły na miejscu. Jadące

w  furmance dwie osob y , oraz hr, |
Raczyński I szofer zostali wyrzuceni 
na leżące po obu stronach szo sy  j 
zaspy śn ieżne 1 tylko dzięki temu 
uniknęli śmierci. Sam ochód  u legł j 
zniszczeniu.

?od wpływem srebrnej tarczy ekranu.
U cieczka trzech dziew cząt z  P iorkow a.

foniczne i z niektórymi przekupio­
nymi strażnikami rzucili s ię  do 
ucieczki na łodziach wśród kry lo ­
dowej w kierunku zachodnim .

Z biegło  ok oło  tysiąc więźniów. 
W śród n'ch znajduje się  50 p ola­
ków, w tern 6 księży katolickich, 
oraz znany biarosuski literat i dra­
maturg Franciszek Alechnowicz. Lo­
sy  jego nie są  znane. W ładze 
G. P. U. zarządziły pościg.

Warszawski zesp ół orkiestry. 
% jazbandem

przy jm uje  zam ów ienia n a  bale i zabaw y 
tow arzysk ie . Będzin, h o te l B ristol, pokój 25 

lub w res tau rac ji „C ris ta l”.

PIOTRKOW, 6. 1. Zniknęło tu 
wczoraj w zagadkow y sp osób  troje 
dziewcząt w wieku 14 i 16 lat, u- 
czennice m iejskiego gimnazjum żeń­
skiego.

Dziewczęta jak zw ykle w yszły  
dziś rano do szkoły . Gdy nie w ró­
ciły  po południu zaniepokojeni ro­

dzice udali s ię  do szkoły , gdzie im 
ośw iadczono, że  córek ich na lek­
cjach nie było.

Istnieje przypuszczenie, że dziew­
częta wyjechały z  Piotrkowa w kie­
runku granicy, aby przekraść s ię  do 
Niem iec, gdzie chcą wstąpić do 
szkoły  filmowej.

Zadrżą marmury k ie leck ie
na wieść o aresztowaniu fałszerza weksli.

WARSZAWA, 6. 1. Na ulicy 
Przechodniej w W arszawie st. p o ­
sterunkowy spotkał młodzieńca, któ­
ry nagie rzucił się  do ucieczki.

Rozumie się, że policjant w szczął 
pościg , złapał nieznajom ego i p o ­
prowadził do komisarjatu

P o  drodze m iody  człow iek u- 
śiłow ał pozbyć się teczki, .eez m a ­
newr ten nie m iał powodzeń a, W 
teczce znaleziono 14 stempli fir­
mowych, czeki i m nóstw o weksli.

W szyslkie te przedmioty oka 
zały się fałszywe, jak również d o ­
wód osob is ty  a resztow anego, który

podał się  za Mojżesza Halsberberga 
z Lubiina.

W urzędzie śledczym  ustalono, 
iż rzekomy Halsberberg popełnił 
szereg maiwersacyi i puścił w obieg  
kilkadziesiąt fałszywych weksli na 
sumę 10 tys. złotych.

Ofiarą oszus ta  padły  między in- 
nemi następujące firmy: Tow. akc. 
»Marmury kieteckie«, huta szk lana 
»Ożarów«, perfumeria »Lech« w 
Łodzi i wiele innych w Radomiu 
Kielcach, C zęstochow ie i Lublinie.



WARSZAWA, 6.1. Dziś wyjechał 
do Genewy podsekretarz stanu w. 
min. przemysłu i handlu dr. Doleżał, 
w charakterze mandarjusza, miano­
wanego wespół z anglikiem p. Chap­
manem i włochem p. Dinoia przez 
komitet ekonomiczny ligi narodów, 
celem ustalenia przy udziale eksper­
tów przemysłowych WielKiei Brytanii, 
Niemiec, Belgii, Polski, C zechosło­
wacji, Austrji, Francji, Hiszpanji i 
Szwajcarii czy organizacja między­
narodowa w dziedzinie węgla jest 
możliwej

Ekspertem Polski mianowany zo ­
stał dr. Altred Falter, dyrektor »Ro- 
buru«. Na obradach tych ma być 
również opracowany raport dla rady 
ligi narodów w sprawie porozumie­
nia węglow ego na podstawie tej a n ­
kiety.

Po zakończeniu narach ankiety 
węglowej weźmie dr. Doleżal udział 
w pracach komitetu ekonomicznego  
ligi, którego jest członkiem. Komitet 
ekonomiczny ligi rozpoCzvm - e 
prace 14 bm. i rozpal; v  . i e 0
sprawę międzynarodow.' wę-
hlowej, cukru, obmżen.u . u na a- 
iuminjum i cement, ujednostajnienia 
typu klauzuli największego uprzywi- 

! lejowania oraz konwencji osiedleń-  
C 7 ' ' i    -

S k r ę p o w a ł  ż o n ę  p o w r o z e m  
l u top ił  ją  w  s tudn i.

Ohydny wypadek morderstwa 
zdarzył s ię  onegdaj w Brzezinach, 
Zamieszkały tam gospodarz Lewan­
dowski, chcąc się pozbyć swej ż o ­
ny, skrępował ją powrozem, a na­
stępnie wrzucił do głębokiej studni, 
poczem jak najspokojniej udał się  
do domu. Rozpaczliwe krzyki nie­
szczęśliwej kobiety zwabiły prze­
chodniów, którym dopiero po kilku 
godzinach wytężonej pracy udało  
sie  wydostać ze studni nieżywą już 
ofiarę zbydięconego wieśniaka. Le­
wandowski został aresztowany.

iiSEtiŹJhś&ćiiś

Prenumerujcie 
Expres Zagłębia a

99

to zamordowa ?
51.

XXIII.

Historya czarującej kobiety.
—  A  w ięc  n ie  o p o w ia d a łe m  p a -  

jiu n igdy ,  co g o  sk łon iło  d o  ożen ie -
> • się?

W' te  s ło w a  o d e z w a ł  się  mój 
w sp ó ln ik ,  k tó re g o  za p y ty w a łe m  o p o ­
w o d y  n iechęci p. L e a v e n w o r th  do  
angliKÓw.

—  N ic  o  te m  nie  w iem  —  o d ­
p a r łe m

— W  in n y ch  w a ru n k a c h  nie 
p o t r z e b o w a łb y ś  p a n  w iedz ieć ,  bo  
O prócz k ilku  b liższych  znajom ych, 
n ik o m u  nie  jest  w iadom ern , g dz ie  
H o ra c y  L e a v e n w o r th  poz  .ał c z a ru ­
ją c ą  kob ie tę ,  k tó r a  zos ta ła  n a s tę p n ie  
jego  żoną , a  i ci n a w e t  co  o  tem  
w ie d z ą ,  n ie  s ą  w ta jem niczen i w  o k o ­
liczności, p o p rz e d z a ją c e  to  m a łżeń ­
stw o.

—  R a d  jeetem , że p a n  s tan o w isz  
w yją tek . I jakież to  były  o k o l iczn o ­
ści, mr. V ee ley?

—  N ie na  wiele się p a n u  p rz y ­
d a d z ą  te  szczegóły , lecz s k o ro  znać  
je  p ragn iesz ,  o p o w ie m  je w  k ró tk ic h  
słow ach:

„ H o ra c y  L e a v e n w o r th  b y ł  za

Rozporządzenie prezydenta 
Rzeczypospolitej „o  ustroju s ą ­
dów powszechnych" w eszło  w 
życie z dn. 1. 1. 1929 r. Ab­
strahując od jakichkolwiek m o ­
mentów politycznych, zaakcen­
tow ać należy, iż w kołach praw­
niczych oczekiwano reformy 
sądownictwa z wielkiem zain­
teresowaniem, a nawet w n a ­
pięciu, zdając sobie spraw ę z 
wielkich trudności, jakie n a ­
stręczyć musi przeprowadzenie 
tak gruntownej przebudowy n a­
szego  ustroju sądow ego, p o łą ­
czonej z jego unifikacją. Stwier­
dzając jedynie objektywne fak­
ty, zaznaczyć musimy, iż z 
dniem 1 stycznia 1929r. odro ­
dzona Rzeczypospolita u zy sk a ­
ła na ziemiach swych jednolhe 
sądownictwo. Trudne przejście 
od  ustroju dawnego do now e­
go ujęte zos ta ło  w 17 ro zp o ­
rządzeniach wykonawczych mi­
nistra sprawiedliwości, zam iesz­
czonych w N rze 104, czyli 
ostatnim za rok ubiegły. P o ­
wierzchowne choćby rozejrze­
nie się w materiale, zawartym  
w wymienionym „Dzienniku" 
mówi nam odrazu, iż uregulo­
wany tu jest całokształt spraw, 
dotyczących organizacji i funk­
cjonowania now ego ustroju s ą ­
dowego.

leżeli chodzi o nowy typ 
sądów, to stanowią je t. zw. 
sądy  grodzkie, które co do 
kompetencji odpowiadają d aw ­
nym sądom  pokoju b. Kongre­
sówki. Dla ilustracji w skazać 
możemy, iż np. w Warszawie 
zam iast zlikwidowanych 30 s ą ­
dów pokoju utworzono 2 sądy 
grodzkie, z których jeden dzieli 
się na 24 sekcje, drugi zaś  na 
3 sekcie. Sekcja  sądu g rodz­
kiego odpowiada terytorialnie 
dawnemu sądowi pokoju.

W związku z tą zmianą 
przekształceniu ulega też o r­
ganizacja kom orników s ą d o ­

wych, powołanych do wyko­
nywania wyroków. Komornicy 
przy sądach  okręgowych stają 
się komornikami w sądach  
grodzkich, a w szczególności 
w tym sądzie grodzkim, w któ­
rego okręgu mają sw ą siedzibę. 
N adzór ogólny nad komorni­
kami będą mieli nadal prezesi 
sądów  okręgowych, nadzór zaś 
bezpośredni należeć będzie do 
naczelników sądów  grodzkich. 
W razie rażących uchybień w 
czynnościach komornika n a ­
czelnik sądu grodzkiego z a - , 
wiadamia prezesa sądu okrę­
gowego. P rezes  sądu  okręgo­
w ego m oże zlecić naczelniko­
wi sądu grodzkiego przepro­
wadzenie odpowiednich do­
chodzeń.

Jeżeli chodzi o poszczegól­
ne komórki sądowe, to pod­
kreślić należy, iż wydziały 
handlowe sądów  okręgowych 
przewidziane są  i w nowych 
przepisach. Wydziały handlo­
we istnieć będą n. p. w ape­
lacji warszawskiej w Łodzi, 
S osnow cu  i Warszawie.

Nowe przepisy z a :mują się, 
z natury rzeczy, i zasadniczą 
kwestią regulaminów ogólnych 
wewnętrznego urzędowania s ą ­
dów. Jako instancje wewnętrzne 
sądow e mamy tu zgrom adze­
nie ogóine sędziów i kolegium 
administracyjne. Zgromadzenie 
ogóine pod przewodnictwem 
prezesa sądu oznacza zakres 
czynności wydziałów, wybiera 
członków kolegium administra­
cyjnego, wyznacza terminy se- 
syi sądów  przysięgłych, oraz 
załatwia szereg  kwestii o rg a ­
nizacyjnych. Posiedzenia zg ro ­
madzenia odbywają się z u- 
działem prokuratora p r z y  
drzwiach zamkniętych.

Kolegium administracyjne 
jest organem  pomocniczo-wy­
konawczym w stosunku do

ogolnego zgromadzenia sę­
dziów danego sądu.

Jeżeli chodzi o porządek 
czynności sądowych, to „w 
czynnościach „głosi ro zp o rzą ­
dzenie wykonawcze", należy z a ­
chowywać zarówno co do tre­
ści, jak i eo do formy nale­
żytą powagę". S ądy  powinny 
stosow ać pisownię ustaloną 
przez akademię umiejętności w 
Krakowie. Redakcja i stylpism  
sądowych powinny być jasne 
i odpowiadać powadze sądu. 
Posiedzenia sądowe są  pu­
bliczne, jednakże kierownik s ą ­
du może regulować napływ 
publiczności. Nie zapomniał 
też prawodawca o  spraw o­
zdawcach pism, dla których 
można również wyznaczyć o d ­
powiednie miejsce. W czasie 
sądow ego odczytywania wyro­
ku wszyscy obecni na sali 
wstają. Inowację st mówi nor­
ma, iż sędziowie również now- 
stają z miejsc w czasie ;a- 
szania wyroku ]

j

Na osoby, niewłaściwie za- ) 
chowujące się w sądzie, wolno 
nakładać grzywny z ewentual­
ną zam ianąm a areszt. Grzyw­
na, nałożona na rzecznika 
strony, nie ulega zamianie na 
areszt.

Sekretarjaty sądow e winny 
być czynne dla interesantów 
najmniej trzy godziny dziennie. 
Adwokaci mają dostęp do se ­
kretariatów nieograniczony, t.j. 
w ciągu całego czasu  urzędo- i 
wania. Tyle mówią w najogól­
niejszym zarysie przepisy roz- > 
porządzeń wykonawczych w 
materji organizacji sądów  i ich 
funkcjonowania. Rozporządzę- * 
nie o trybie postępowania przy i 
przenoszeniu sędziów i proku - 1 
ratorów w stań  spoczynku w y­
m aga szczegółowego omówie­
nia.

K. Ki.

m ło d u  b a r d z o  am bitnym ; doszed łszy  
d o  Anglii ;  le^z t u  p o zn a ł  kob ie tę ,  
k tó re j  w d z ię k  p o d b i ł  g o  o d ra z u  
i uczynił zeń  in . .ego  zupe łn ie  cz ło ­
w ieka .

„ D łu g o  je d n a k  w a h a ł  się , zan im  
się z d e c y d o w a ł  p ro s ić  o  r ę k ę  u k o ­
chanej.

„B y ła  to  o s o b a  sk ro m n e j  sfery, 
a  m ia ła  p rz y te m  có reczk ę ,  n ie z n a ­
n e g o  o jca  —  o  c z ło w iek u  ty m  n ig d y  
nie  mówiła.

„ J a k  to  zw yk le  b y w a  w  ra z a c h  
p o d o b n y c h ,  m iłość  p rz e m o g ła  r o z s ą ­
d e k  i H o ra c y  p ros i ł  ją  w reszcie ,  a b y  
zo s ta ła  jego  żoną.

„ W ó w ę z as  o k aza ła  się g o d n ą  z a ­
u fan ia ,  jak ie  w  niej z łożył i udzieli? 
ła  m u ob jaśn ień ,  k tó rych ,  ja k o  p r a ­
w d z iw y  g en t lem an ,  n ie  d o m a g a ł  się 
o d  niej.

„ S m u tn e  to  b y ły  dzieje.
„ U ro d z i ła  się w  A m eryce ,  i w y ­

c h o w a n a  by ła  n a d e r  s ta ra n n ie  p rzez  
ojca, zn a n e g o  w  C h ic a g o  p rz e m y ­
słow ca , lecz m ia ła  ła t  p ię tn aśc ie  z a ­
ledw ie , g d y  ją odum arł .

„ N a  p o g rz e b ie  jeg o  Doznała cz ło ­
w ieka ,  k tó ry  miał z łam ać  jej życie. 
Ja k im  sp o so b e m  z n a jd o w a ł  się  n a  
tym  o b r z ą d k u  ża łobnym , nie m ogła  
się n ig d y  ‘dow iedz ieć .  Nie na leża ł  
b o w ie m  d o  r z ę d u  p rzy jac ió ł  an i  też  
zn a jo m y ch  jej ojca.

„ W  trzy  ty g o d n ie  p o te m  —  nie  
dz iw  się  p a n :  b y ła  jeszcze  t a k  m ło ­

d z iu tk ą  —  z o s ta ła  jego  żoną.
„ N ie b a w e m  zro zu m ia ła ,  co  z n a ­

czy d la  niej słowo: ) t m ałżeńs tw o :"
b y ło  o n o  sze reg iem  b ru ta ln y c h  znę-  
cań  się  i ok ru c ień s tw .

„N ie  o p o w ia d a m  ci, mój c h ło p ­
cze, u ro jo n e j  his torji .  R zeczy w is to ść  
b y w a  n iek iedy  n ie p r a w d o p o d o b n ie j ­
szą  o d  fikcyj.

„N a z a ju trz  p o  ślubie , m ąż  jej 
w ró c i ł  d o  d o m u  pi a n y  i zbił ją  o- 
k ro p n .e .  Lecz  to  za led w ie  p o c z ą te k  
jej u d ręczeń .

„ P o n ie w a ż  m a ją te k  jej o jca  był 
d a le k o  mniejszym , niż s ię  ó w  n ę ­
dzn ik  so o d z iew a i ,  w yw ióz ł  w ięc  żo ­
n ę  d o  Anglji ,  g d z ie  o b c h o d z i ł  się z 
n ią  w  sp o s ó b  nie ludzki.

„ W  szesn as tu  la tach, u p r o g u  ży­
c ia  za z n a ła  n a jg o rszy ch  n ieszczęść, 
a  s p ra w c ą  ich był —  nie  ł o t r  zw y­
czajny, lecz p iękny , w y tw o r n y  g e n ­
tlem an, lu b u jący  się w  zb y tk u ,  a  ta k  
zam iło w an y  w  toa lec ie , że w o la łby  
raczej w id z ieć  żonę  n a  m arach ,  niż 
w  nie  m o d n e j  sukni.

„ Z n o s i ła  w sz y s tk o  c ie rp liw ie  aż 
d o  p rzy jśc ia  n a  św ia t  córeczki;  lecz 
w  ty d z ień  p o  jej u ro d zen iu ,  uc iek ła  
z - n ią  w  św ia t  szeroki,  b io rą c  ze so ­
b ą  t ro c h ę  k le jno tów , za  k tó re  n a b y ­
ła  m ały  sk lep ik ; u t rz y m y w a ła  się z 
n ie g o  b a rd z o  sk ro m n ie ,  n ie raz  n a ­
w e t  c ie rp ią c  n ied o s ta tek .

„N ie  w ied z ia ła  w cale , co się z jej 
m ężem  dzieje, d o p ie ro  n a  d w a  ty ­

g o d n ie  p rz e d  p o zn an iem  H o ra c e g o  
L e a v e n w o r th  w y czy ta ła  w  dz ien n i­
k ach  w iad o m o ść  o  jego śmierci.

„B yła  w ięc  w olną , lecz pom im o, 
że kocha ła  H o raceg o ,  d o p ó k i  dziecko  
jej żvło^ po ś lu b ić  g o  nie  chciała.

„ P o  śmierci có reczk i  zg o d z i ła  się 
w reszc ie  żos tać  jego  ż o n ą . '4

„W y w ió z ł  ją do  N ew -Y o rk u ,  o -  
toczy ł  zby tk iem  i na jczu lszą  t ro s k l i ­
w ością ,  lecz zd row ie  jej b y ło  n a d ­
w y rężo n e  ty lu  m ora ln em i i fizycz- 
nemi cierpieniam i. W d w a  la ta  p o ­
tem  um arła .

„B ył to  s t ra szn y  c ios  d ia  H o r a ­
cego, nie zdołał się z n iego  o t rz ą  
snąć  aż d o  śmierci. W k ró tc e e  po -  ) 
tem  w ziął do  d o m u  sw e g o  M arję  i 
E leo n o rę  —  nie w n ios ły  m u jed n ak  
szczęścia.

„ P ie n ią d z  s ta ł  się dla n ie g o  b o ­
żyszczem, a  celem życia —  p o z o s ta ­
w ien ie  fo r tu n y  olbrzym iej.

„ H o ra c y  nie  zapom nia ł  je d n a k  o  , 
to w a rz y sz c e  sw ych m łodych  lat. P a ­
m ięć  o  jej k rz y w d a c h  w zn iec iła  wr > 

se rc u  jego n ienaw iść  d o  ang lików . 
Nie pozw ala ł  m ów ić  o  n ich  w  swej > 

o becnośc i .
M r. Veeley  umilkł.

c. d. n.
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Królewska uroczystość będzińskiego monarchisty

P oniedzia łek

Dziś: Lucjana 
jutro: Seweryna 
Wschód słońca 7.44 
Zachód „ 5.40

RADIO.
K A T O W I C E ,  

j Poniedziałek 7 — stycznia.
1.1.56 Sygnał czasu z obserwatorium

i warszawskiego.
\ 12,10 Muzyka z płyt gramofonowych.

15,— Komunikat rolniczy z Warszawy.
15.45 Komunikaty polskiego zw. zrse- 

jezeń gosp. woj. śl.
i 16,— Muzyka z płyt gramofonowych.

W— Pogadanka z działu: „Ogrodnik
śląski".

17,25 Odczyt pt. „Z dziejów handlu
isiemi śląskiej".
i 17.56 Transmisja z Warszawy.

18.50 Rozmaitości.
19,10 Sysiematyczne lekcje poprawne­

go mówienia i pisania po polsku.
19.45 Komunikat strażaclwa śląskiego.
19.56 Sygnał czasu z obserwaiorjum 

'warszawskiego.
1 20.05 Transmisja z Krakowa.

20.50 Tiansmisia koncerlu wieczornego
. 22,— Transmisja komunikatu loiniczo-
t meteor, i PAT. z Warszawy.
\  22,50 Transmisja muzyki lekkiej.

Hieronim Zyliga, mieszkaniec 
Będzina, był i jest obecnie wielkim 
zwolennikiem monarchji.

Podczas wyborów doseim u zwoły 
wał wiece, zebrania, wygłaszając na 
nich płomienne mowy. przekonywu­
jące, że w Polsce na tronie musi 
zasiąść król.

Dzień wczorajszy, jako święto

Trzech Króli, p. Zyliga postanowił 
uczcić uroczyście. Z  tej to racji 
urżnął się solidnie, a wyszedłszy 
z restauracji na ulicę, począł wy­
krzykiwać na cześć monarchy, p a ­
dając co chwila plackiem na chodnik.

Ostatecznie całą tę hecę zlikwi­
dował policjant, odprowadzając mo­
narchistę do aresztu na wytrzeźwienie.

Co grafą kioas
K ino  „W aw el"  Czarna Natasza.
K ino  „Nowości* 

i programu.
Dziś zmiana

T ea tr  w Katowicach.
i Wtorek 8 bm. — ' »Halka« ' 7.30 
wiecz.

Ś roda  9 bm. — »Pomsta Jont- 
>kowa« 7.30. w.

Nagiego starca przykrytego workiem
wieziono na mrozie do szpitala.

Dowieziono tylko skostniałego trupa, dzięki potwornej
„opiece" gminy.

Do Warszawy przywieziono wczo­
raj ze wsi P as  (pow. błoński) 
zmarłego w czasie drogi Marcina 
Gołaszewskiego.

Sprawa ta jest wprost potworna. 
Maluje ona jaskrawo wręcz sk an d a ­
liczne stosunki, panujące w owej 
gminie Pas.

Gołaszewski, starzec 70-leini, 
nie miał rodziny. Tułał się bez da­
chu nad głową, bez środków u- 
trzymania, w dodatku był chory.

»Zajęła« się chorym starcem 
gmina.

Gołaszewskiego postanowiono 
odesłać do Warszawy.

Urząd gminny wyznaczył jako 
»podwodę« gospodarza Stanisława 
Sławińskiego

Chorego starca ułożono nagiego 
na gofych deskach wozu, przykryto 
go zwyczajnym workiem od kartofli 
a pod głowę chorego podłożono 
garść  słomy.

Ogólna.
, (o) W ykw alif ikow ane  s i ły  u~
■ r z ę d n ic z e  w z a r z ą d a c h  gm in . 
f Minister spraw wewnętrznych wy­

stosow ał do wszystkich wojewodów 
okólnik, w którym zaleca, ażeby 
wszystkie władze administracyjne 
dążyły konsekwentnie do zapewnie­
nia zarządom gminnym pracowni­
ków należycie wykwalifikowanych. 
Jako minimaiuą kwalifikację okólnik 
przewiduje praktykantów z cenzu­
sem eon aj mniej 6 klas szkoły śre­
dniej. Okólnik zaleca dla gmin, li­
czących 3 tys. mieszkańców, jedne­
go pisarza i jednego pomocnika, do 
6 ty3. dodatkowo jednego prakty­
kanta, do 9 tys. ł  pisarza, 2 po­
mocników i jednego praktykanta; po 
nad 5 tys. przypadać powinen na 
każde dalsze 5  tys mieszkańców 1 
pomocnik, względnie praktykant. • 

<o) Ulgi w o p ła t a c h  sz k o ln y c h .  
Minister oświaty podpisał rozporzą- 

• dzenie, na mocy którego dzieci in­
walidów, oraz inwalidzi zostają 
zwolnieni od wszelkich opłat taks 
administracyjnych, ,a więc i od wpi­
sów w szkołach państwowych, od 

.o p ła t  egzaminacyjnych itp.

Z Kielc.
r  (k) Z w ią z e k  p ra c o w n ik ó w  h a n  

d lo w y c h ,  p r z e m y s ło w y c h  i b iu ­
ro w y c h .  Na posiedzeniu tymczaso­
wego z s rzutu  b. kieleckiego związ­

uj ku zawodowego pracowników umy­
słowych postanowiono utworzyć 

; oddział warszawskiej centralnej or- 
. gemzaeji. Komitet w swych wywo­

dach posługiwał się tern i danemu iż 
Kielce w sprawach pracowników 
ściśle są związane z zakładem u 
bezpieczęń w W arszawę.

W skład tymczasowego zarządu 
wchodzi 7 osób. Powołano do ż y ­
cia referat dochodów niestarych, 
który zajmuje się urządzeniem w 

t dniu 27 hm. obchodu rocznicy gow- 
etania styczniowego. Zostanie w y ­
głoszony odczyt, druga część bę­
dzie w-okal rua muzyczną, a następnie 
zostanie przez zespół amatorów o- 
degraną aktualna jednoaktówka.

Pozalem uruchomiono referat 
prawny i ubezpieczeń społecznych.

Sławińskiego zaopatrzono w pi­
smo od gminy do szpitali warszaw­
skich, prosząc o przyjęcie chorego 
Gołaszewskiego na ‘kurację.

Pojechali.
Droga z Pas do Warszawy wy­

nosi około 30 kim. Nie można się 
też dziwić, że wieziony w tych 
warunkach starzec musiał umrzeć.

Stawiński przyjechał do najbliż­
szego po drodze szpitala: na Czy- 
stem. Dyżurny lekarz chciał starca 
przyjąć na leczenie.

Gdy wysłał do wozu sanitariu­
szy z noszami, ci po uchyleniu wor­
ka, znaleźli na furze skostniałe zwło 
ki Gołaszewskiego.

Dyżurny lekarz, dr. Konrad Poncz 
wystosował w tej sprawie pismo do 
prokuratury, zaznaczając, iż pacjen­
ta przywieziono do szpitala »w wa­
runkach budzących grozę«.

Potworną tą sprawą zajął się już 
prokurator.

Kino

„Wawel"
w Sielcu 

o b o k  k o śc io ła

Od dnia 5 stycznia i dni następne 
P ie rw s z y  r a z  w  S o s n o w c u  f Im ze  śp iew am i

y ; . :
Ostatni wyraz techniki filmowej

W niedz ielę  ty lk o  n a  s e a n s e  o d  3 —5 —7 —9

Muzyka specjalna. Muzyko specjalna.

(k) Z  „ S o k o ła " .  W okresie zi­
mowym najbardziej ruchliwą sekcją 
kieleckiego towarzystwa »5okół« 
jest sekcja teatralna pod kierowni­
ctwem p H. Urbańskiego, »Polskie 
Be!leem«, które stale cieszy się p o ­
wodzeniem, wykazało najdobitniej, 
ile trudu włożyli inicjatorzy w zor­
ganizowanie tej imprezy.

(k) O s ta tn i  r a z .  Komisja te­
atralna towarzystwa »Sokół« wysta­
wiła poraź ostatni dn. 6 b. m. »Pol- 
skie Betleem«. Tym razem wieczór 
był uświetniony pięknym duetem, 
odśiewanym przez p. Kosińską i p. 
Urbańskiego. Sala  wypełniona.

(k) W y szk o len ie  re z e rw is tó w .  
We wtorek wykład dla oficerów 
rezerwy nie odbędzie się ze wzglę­
du na urlop prelegenta. Natomiast 
swdziew anem  jest normaloem roz­
poczęcie wykładów poświątecznych 
z dniem 15 stycznia b. r.

(k) Z a k u p  koni. Wojewódzki 
komendant policji państwowej o g ło ­
sił na ulicach miasta, iż  specjalna 
konttsia do dnia 28 lutego b, r. bę- 
die kupowała konie wierzchowe w 
cenie do 1.499 złotych. Konie win­
ny odpowiadać w.munkkoTi, wysta­
wionym w rozkaz'e głównego ko ­
mendanta policji nr. 384. Oferty w tej 
sprawie naieży składać do komisji 
remontowej ni-. % Poznań, cytadela.

(k) P a m ię ta ją  o  sobie.- Ż y ­
dowskie stowarzyszenio właścicieli 
nieruchomości zawiadamia swoich 
członków, iż towarzystwo kredyto­
we miejskie m Kielc, udziela d łu g o ­
terminowych pożyczek. Informacyi 
w tej sprawie zaciągnąć można w 
se k re tarjacie sto wa rzy sze u i a.

G o d n e  n a ś la d o w a n ia .  Podko 
mitet miejscowy towarzystwa czy­
telni ludowych w Kopciowicach na 
Górnym Śląsku, kwitując odbiór 100 
książek dla czytelni włościan górno­
śląskich, oddanych do rąk prezesa 
przez p. Mazura Władysława, dyre­
ktora seminarium nauczycielskiego 
męskiego w Sosnowcu, a zebranych 
przez ludność Zagłębia, składa tą 
drogą ofiarodawcom i inicjatorowi 
zbożnej myśli swoje najserdeczniej­
sze podziękowanie imieniem wło- 
ścjaństwa kopciowickiego za lak 
hojny i wspaniały podarunek, który 
niechaj znajdzie jaknajwięcej n aś la ­
dowców.

P r z e m y c a n ie  ty ton iu .  S ą d  ka­
towicki rozpatrywał sprawę Jana 
Wika, cieśli z Sosnowca i Stefana 
Olszewskiego, szofera z Będzina, o- 
s k a r ż o n y c h  o przemytnictwo. 
Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym, 
iż 16 grudnia 27 r. chcieli przemy­
cić z Niemiec do Polski w sa m o ­
chodzie trzy worki tytoniu drobnego, 
wagi około 67 kg. Rozprawę o d ro ­
czono* ponieważ o s k  Wilk bronił 
się tern, iż w dniu krytycznym ba­
wił w Rybniku gdzie zaprosił go 
niejaki Kurc, rzeźnik z Sosnow ca 
na wódkę, poczem zaproponował mu 
przejażdżkę samochodem. Znalezio­
ny w aucie towar musiał być w ła­
snością Kurca; on sam o przemycie 
nie ma pojęcia. Wskutek tych ze­
znań sąd odroczył sprawę i pocią­
gnie dodatkowo do odpowiedzialno­
ści rzeźnika Kurca, który napewno 
przedstawi faktyczny stan spr.wy.

(b) O p ła te k  w  z w ią z k u  s t r z e ­
leckim . W dniu wczorajszym zarząd" 
oddziału związku strzeleckiego w 
Będzinie, urządził dla swych człon­
ków i zaproszonych gości opłatek 
świąteczny. Podczas skrom nego 
przyjęcia wygłoszono kilka prze­
mówień okolicznościowych.

Dlaczego o to samo nie stara 
się także stowarzyszenie chrześcjań- 
skie?

(k) B a n k  rę k o d z ie ln icz y .  Z a ­
miary zorganizowania banku ręko­
dzielniczego na zasadach spółdziel­
czych spełzły na niczem. Aby r a ­
tować zagrożoną placówkę znaczną 
część kapitał zakładowego włożyli 
pp. Głowania i Bogdan.

Spółdzielczość poniosła tu po­
rażkę. •

(k) B a n d y ty z m . Dnia 4. 1. br. 
zameldowała na posterunku w Nie- 
wachlowie, powiatu kieleckiego, Ku­
szewska Marianna, mieszkanka wsi 
Laskowa Kostomłoty, tegoż powiatu, 
że dnia 3 bm. około godz. 20 ej 
do mieszkannia jej wtargnęło 3 u- 
zbrojonych w rewolwery mężczyzn 
j steroryzowaszy domowników, za­
żądali wydania pieniędzy, co  też u- 
skuteczni ta sam a Kiiszewska, wy­
dając im z pod poduszki 122 zł., 
tj. sumę, jaką iniała w domu. Na­
pastnicy, zrabowawszy pieniądze, 
zbiegli do pobliskiego lasu P o ­
ścig zarządzono.

,(k) N a p a d  n a  d r o d z e .  Dnia 4
bm. niejaki Kurtek Józef, mieszka 
niec wsi Kowala, powiatu kieleckiego, 
zawiadomił listownie posterunek pp. 
Białogonie, że dnia 3 bm. około 
go.d.z. 1.8 na drodze pomiędzy Bar­
winkiem a Znamieńskiem, gdy po­
wracał z pracy, zaczepiło go 3 ch 
osobników nieuzbrojonych, którzy 
po zrewidowaniu go, zabrali mu 
portfel z 10- ma złoterr.i, poczem 
zbiegli. Pośc ig  zarządzono.,

łiumorysiyka,
„W  n ieu tu lo n y m  ża lu" .

— Po kim panna Emma nosi 
żałobę ?

— Po mężu.
— Przecież ona nigdy nie była 

mężatka!...
— Właśnie dlatego.
M iędzy  S c y l lą  a  C h a r y b d ą .
Pastor: —  A czy państwo mk 

są  dobrani?
Pan rnłody: — Gdybym powie­

dział, żeśmy robili próby, skompro­
mitowałbym narzeczoną, jeśli po­
wiem, że nie, — skompromitują 
siebie...

P a n n a  z e  św ia d e c tw e m .
— Pragnąłbym poślubić córkę i 

pana, ale pod jednym warunkiem: 
musi mi pan wyznaczyć pewien o- 
kres pgóbny, abym mógł się przeko 
nać, jak smakują jej pocałunki.

— C ooo?  Okres próbny?! O sza­
lałeś ahyba? Dam ci najlepsze re­
ferencje na piśmie.

P o  nocy  s y lw e s tro w e j .
— 1 znów się wczoraj u p i łe ś?
— Moja kochan*, nie wygrzebuj, 

proszę cię, zeszłorocznych historyj.
„ P r z y m u s o w a  p o d r ó ż " .

— jeszcze tu jesteś? Słyszałem, 
że wyjeżdżasz na 4 tvgodnie.

Tak, miałem wyjechać. Ale upie­
kło mi się: właśnie dziś zamienili 
mi na grzywnę.

N asze babki, nasze  matki 
i my sam e używam y cU 
pielęgnowania c i a ł a  n a ­

szych dzieci tylko

puder i mydl©

Bebe-Szofruana.



DROBNE OGŁOSZENIA,

ss®ar

w zakres kuśnierslw a wchodzącą.
Urzędnikom ulga w spłacie. gU rz ę d n ik o m  u lg a  w  sp łac ie ,

Fatalna p i i f lk a  w rocznicę ślubu.
Wołanie o pamoe, policja, pijany zięć w areszcie.

O i: arą fefaisel pomyłki padła  p a ' 
tii P rakseda P rzyłaska, zfltnieszkćła 
z córką i zięciem przy uiicy Rów- 
nej 15 w W arszawie.

Y/czoraj, w roeznicę ślubu córecz 
ki p. P rakseda urządziła

h u c z n e  p rz y ję c ie , 
na które zaproszono kilkanaście o- 
sób  płci obojga. Nastrój panow ał 
wzniosły, wódki nie brakow ało , bo ­
wiem przez delikatność każdy z za­
proszonych przyniósł ze sobą b u ­
telkę.

Uprzejmy zięć, p. Walenty Kra- 
szew ski

p r z e p i ja ł  d o  w sz y s tk ic h  
goJci. T o  też rychło zam roczyły gó  
płyny, pite bez ustalonego planu, 

i I poszedł spać.
A towarzystwa, pogaw ędziw szy 

{ jeszcze około  pół godziny, udało  
’ się  na przechadzkę. P ostanow iła  też 
i p rz e jś ć  s ię  n iec o

in.-K.a pani Kraszewska i opuściła 
1 m ieszkanie w raz z  gośćmi.
( Lokal opustoszał. Teściow a, po- 
i s p lą ta w s z y  talerze i kieliszki, po- 
! łov -a się  do łóżka.

Raptem koło półney zięć ziew­
nął. Przypom niał sobie, że to 

ro c z n ic a  ś iu b u , 
wyskoczył z łóżka, stanął na nie- 
pewnvćh nogach i jął błądzić po 
ciemnym pokoju.

W chwilę potem sqsledzl u s ły ­
szeli przeraźliwe krzyki. Pani P ra­
kseda Przyłu3ka wzywała pomocy. 
Alarm trwał parę minut.

G dy m łoda m ężatka wróciła z 
przechadzki zasta ła  w m ieszkaniu 

s t r a s z n y  n ie ła d ,
0 dowiedziawszy się, co zaszło, 
rzuciła się na pijanego m ałżonka z 
pogrzebaczem .

S ąsiadk i, oburzone postępkiem 
zięcia, pobiegły po policję. Posterun­
kowy p. Edm und Kostyński zakw a­
lifikow ał spraw ę

ja k o  p rz e s tę p s tw o
1 zam knął Kraszewskiego w aresz­
cie przy 14 ym komisariacie.

W skutek niezwykłych przejść te­
ściow a rozchorow ała się  na nerwy.

MAGAZYN BŁAWATNY
L U D W I K  F I U t C E L S T E l f l

Sosnowiec, Modrzejewska 17, te!. 2-73
otrzym ał na sezon jesienno zimowy wielki wybór towarów weł 

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S p e c ja ln y  d z ia ł  TO W A R O W  M Ę SK IC H  z n a n y c h  
z e  sw ej d o b ro c i  fa b ry k i E m a n u e l T isch  — S ie lsk o .

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapłaty.

§  ® §  Sprzedaż na miejscu i do domu »  © »

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego

V-

Ozeczywistć przedsiębiorstw o kupieckie wznosi się 
It z wielkich i drobnych kamieni budowlanych. Nrj- 

! ważniejsze, że fundament jest silny i odporny, aby 
lnódz bezpiecznie na nim gm ach postawić.

O rganizacyjną budowę trw ałego przedsiębior­
stw a kupieckiego wznosi się również z wielkich 
i drobnych kamieni budowlanych. Najpewniejszym 
fundamentem jest kilka większych ogłoszeń, po k tó­
rych kilka drobnych następow ać może. W jesieni 
i zimą podw aliną pomyślnej konjuktury sezonowej 
s ą  ogłoszenia

w  „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”

R E S T A U R A C J A , $  
SKŁAD WSM i DELIKATESÓW |

St. WILCZYMSKI |
DĄBROWA, 

e = >  ULICA 3 -g o  MAJA Mr. 5 = »

W i na  z beszki na titry.
REKLAMOWE W I H f l  
lecznicze i s to ło w e , k o­
niaki i w ódki p ierw szo­
rzędnych firm. Ś w ieży  
transport h e r b a t y .  
Gwarantowane! dobro- g
ci konserw y, w łasn ej *g

& fabrykacji m arynaty, s e  «
§  ry, Ś ledzie, w ęd lin y , ^
& grzyby, czekolada, bom bonierki ©

§  ®  $  S p r z e d a ż  n a  m i e j s c u  i do d omu  @ © © 
©©©ea-”'-'—  ' •

ODCISK
luż po 1-krotnem użyciu usuwa

S A L W A T O R
A pteki W. B o ro w s k ie g o  

W a r s z a w a ,  Jerozolim ska 59

Nauka i w ychow anie. j |§ l l |

S t a ł  o t n y m a ć  p o s a d ę ? siaz
ukończyć kursy rachowe, korespondencyj­
ne profesora Seku'owicza, Warszawa, Z ó • 
rawla 42. Kursy wyuczają listownie: b u ­
chalterii, rachunkowości kupieckie), ko­
respondencji handlowej, stenografii, n au ­
ki handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oraz 
gramatyki'polskiej. Po ukoczenlu świa- 
(tecl""’ Znrtnicie orosnekMw.

Koncestonowana szKota uisama na m a­
szynach czynna codziennie. VYnisv w 

księgarni „Polonia* Sosnowiec „Hale Roz- 
woiu“. Dwumiesięczny Kurs zt. 40. P o  u- 
konezeniu świadectwa.

Kupno i sprzedaż.

Portret na gwiazdkę d6
pocztówek wykonanych artystycznie za 
10 zl. w Za.dadzie Nowoczesne! Fotografii 
„Studio* w Sosnowcu, ul. 5-go Maja vis 
u vis Kościółka ko'ejowego. \

Okazja: sprzedam etom (8 ubtsacn) z o- > 
ficyną (5 ubikacje) za sumę 20.001 zt. 

vr Strzemieszycach. Wiadomość w księj
garni. ________

spizedaie tauryna-„Ujejsce*. Do* 
l \ u t i v  jazd przez Ząbkowice lub Woj- 
kowice.

e r im u fe re  t l l i r a m a r y n a  jest Dezw/. ^ęd- 
nie najlepszą i najwydatniejszą farbą 

do bielizny, wapna 1 celów m alarsk ich ,.  
Odznaczona na wystawach w Brukseli, 
Mediolanie 1 Paryżu złotym medalem, 
Wszędzie do nabycia. Biura fabryki C b
Per!muter. Lwów. Słoneczną gś.______
‘A/Jeble różne, otomany dywanowe, moKie - 
ł  * towe w różnych kolorach, kozetki, ma 
ierace własnego wyrobu Za gotówkę i ni 
raty. Sosnowiec - Pogoń, ul. Nowopogoń- 
ska 17, łirucla Antc.-nk.

.“ /v.tone d o k u m e n ty .

owak Józef zgubił książkę Kasy C ho­
rych wvriana przez kop. Jowisz. 

oieiski Aleksanuer zguoU dowód uso- 
 ̂ !)islv wydany w Dąbrowie.___________

Największe w Zagłębiu Największe w Zagłębiu

S K Ł A D Y  F U T E R
L. ©oldsztein i N. Tenenberg

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,
u t. K o łłą ta ja  14 , i - s z e  p ię t ro  3 - g o  M aja  1 9  (vis avis dworca gł.) 

Telefon Nr, 140. Telefon Nr. 344.
P O L E C A J Ą :  futra dam skie t m ęskie, kołnierze, etole i t. p, o raz 

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 
w v L m w v i A / A  2 \  m ł / K i n y r h  warsztatach, wszelka robotę.

Z d ro w ie  i a p e ty t
o d z y s k a c ie  s to s u ją c  s ta le

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  S F IN K S E M

cz y sz czą  żo łąd ek , usuw aią n ie ­
stra w n o ść , chron ią  od  reum atyz­
m u 1 ariretyzm u, u śm ierzają  h e-  

m orojdy, czy szczą  krew.

Skł, g ł4  Apteka W. Borowskiego  
W a rs z a w a , J e ro z o lim s k a  59

ry„dlsKi Wilhelm zguUit przed stacją 
Sosnowiec W. portfel z książką woj­

skową, wydaną przez PKlł. Miechów, foto­
gra f ią  i gotówKą. Znalazcę u p ra sz a  się o 
zwrot dokumentów do administracji. Pie­
niądze może zatrzymać.

O ianowsKi Jan zgumt Kartę na uroń, wy­
dan ą  przez s ta ros tw o  zawierciańskie . 

ucki Józet zgubił KsiążKę k asy  L.iiui yeti
wydana w Sosnowcu. __

?/  aginęia KStążeczKa rejestracyjna samo- 
L  chodu województwa KL 1SÓ1, wydana 
na imię Andrzeja Ceno. Łaskawy znalazca 
zwróci do „Expresu Zagłębia* za wyna 
grodzeniem.

M I O D
pod gwarancją prawdziwy  

Cena obecnie zniżona
za 5 kg. zł. 18,50—3 kg. 11.25

N a j l e p s z e  g r z y b y  k r e s o w e  
tylko w s k l e p i e

K o zio łk ow a  i JądryczRa
S osn ow iec, 3-go Maja 21.

Z aw iad o m ien ie ,
Magistrat miasta Sosnowca zaw iada­

mia, że miejski podatek inwestycyjny na 
1928/29 r. oznaczony na przestanych w 
swoim czasie nakazach na podatek od lo ­
kali i na podatek od nieruchomości, zo­
stał zatwierdzony przez Minister. Spraw 
Wewnętrznych S9.X1 1928 r. N. 549U/2/28.
Termin płatności wszystkich 4-ch rat — 
w styczniu 1929 r.

Vice Prezydent 
 K. Ja rża ._______

W y ż y m a c z k i  ^ ^ ^ y L ^ w y -
żymaezek „Laura* Sosnowiec, Deicerta 1. 
wejście z p idwórza l-sze piętro 
i jrzyoiakdi się wilczur. * Można uUeoiać 
* za zwroiem kosztów, Posterunek policji 
Niemce.

Druk. .E x p re s  Zagłsbla** S osnow iec, ul. Teairalua t«J, 4 '* 4


